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Marya Toczyska Segeny.

BEZ STERU
P ow ieść .

3
Rozpalonemi rękam i siln ie zacisnęła skronie. 

Ból głowy wywołany przykrą rozmową ze sio ­
strą, w końcu ostatnie jej s*owa spotęgowały 
go do tego stopnia, źe już dalej pracować bvło 
niepodobieństwem. Odrzuciła m alowane pudełko 
i raz jeszcze wzrok jej zmęczony pobiegł na 
podwórko. Godzina południowa zwabiła prawie 
w szysik ich  m ieszkańców kam ienicy. Byli to po 
w iększej części drobni urzędnicy i rzem ieślnicy. 
Podniesione glosy dochodziły z otwartych okien 
mieszkań, stuk talerzy i naczyń m ieszał się 
z w rzaskiem  dzieci i upornem gdzieś klekota­
niem m aszyny do szycia . Zapach tłuszcz ów 
i tamego jedzenia buchał z otwartych drzwi 
kuchennych wychodzących na ganki, zatruw ając 
pierw sze tchnienie wiosennych podmuchów, 
które nieopatrzne i zuchwałe, płynąc z daleka, 
na w ąsk ie  podwórko zabłąkać S'e ośmieliły

Głos ojca dopominającego się o obiad wy 
rwał jankę z zam yślenia.

W stała szybko, nie chcąc się z nim spotkać 
i skierow ała się do kuchni.

Nie była wstanie prowadzić teraz jak ie jko l­
w iek rozmowy. A tam pomoże Felce i przy tem 
przymusowem zajęciu, odzyska trochę utraconej 
równowagi.

Bogucki otworzył ostrożnie drzwi jadalnego 
pokoju i wszedł wolno rozglądając się.

Niegdyś może wytworny i przystojny, dziś 
gonił już bardzo nikłemi resztkam i życia. Ubrany 
był skromnie, lecz z widocznem staraniem . Na 
twarzy szerokiej, jakby nabrzmiałej trochę, po 
jaw iał się często bezm yślny uśmiech. Na pier­
w szy rzut oka ujawniało s ię , że chcąc zam a­
skow ać dosyć uw ydatniające się objawy starości, 
przymuszał się do gibkich, młodzieńczych ruchów 
i chodu.

Oczy dosyć żywe jeszcze nie mówiły o żadnej 
trosce lub gnębiącej m yśli.

Umiał brać z życia wszystko co się dało, 
jak  sam  mówił i korzystał z niego bez żadnych 
skrupułów, starając się w yciągnąć dla sieb !e 
jak  najw ięcej w iażfń  i przyjemności. Że w po 
szukiw aniu tych w r s Łeń nie byt bardzo wybredny 
i w ym agający, św iadczyła sym patya jaką się 
cieszył debiutantkami teatralnemi i szwaczkam i 
pozującemi na naiwne.

Naiwność tych przygodnych towarzyszek była 
jego słobą stroną. Wierzył w nią jak  studeni 
gim nazyalnv iaący  na p ierw szą schadzkę. I choć 
zdawało się, że s ię  rozczarowywał dosyć prędko 
nie przestawał w ierzyć i czynił dahze poszu­
kiw ania z wytrwałością i n iezam ierającą nadzieją.

Bogucki znajdował się dnia tego w szcze­
gólnie dobrym nastroju. Ciepły, w iosenny dzień 
ożywił go i właśnie popołudniu spotkać się 
miał z panną Anetką, nowo upolowaną zdobyczą 
w  pokoju na m ieście odstąoionym mu przez 
nieżonatego kolegę biurowego.

Ale do tego w idzenia trzeba było przygoto­
w ać sie  i liczył na pomoc Felki, wtajemniczonej 
oddawn-i w  jego sprawy.

Bogucki chciał ją  w ysłać cichaczem popołu­
dniu do znajomego kolonialnego sklepu, po ba­
kalie i wino. oczyw iście na kredyt, bo pieniędzy 
nie miał i następnie kazać zan ieść na m iejsce 
schadzki.

Spraw ę tę trzeba było jednak załatwić w ten 
sposób, aby w domu nie zwrócić uw agi.

Siadł na iotelu, zam yśliw szy się nad sposo­
bem, jak i obierze, aby plan swój doprowadzić 
do rezultatu, k iedy przyszła mu m yśl, że najle­
piej odrazu porozumieć s ię  z Felką, póki żony 
niema, a dziewczęta zajęte w  kuchni.

Najlżejszy wyrzui sum ienia nie przyciemniał 
przyiemr.ych jego m yśli. Zdaje się, że człowiek 
fen nigdy me umiał patrzeć r.a życic poważnie 
i z zastanowieniem . Nawet strata Zagajnik 
i zmiany, jak ie  przyniosła ze sobą w życie 
całej rodziny, nic dotknęły go siln ie. W pier­
w szych m iesiącach irytowało go przymusowe 
zajęcie biurowe i brak wolności, do której na­
wykł, a le z czasem z obojętną lekkom yślnością 
sw oją przyzwyczaił się i do tego. Starał się 
tylko nie bardzo zapracow yw ać w biurze i osła­
dzać życie jak  mógł najlepiej.

Bogucki wstał z fotelu, podszedł do drzwi 
przedpokoju i zawołał na służącą.

-  Słucham p an a l A co fam now ego? - od- 
oowiedziała Felka w padając jak  huragan do 
pokoju.

Bogucki podszedł do niej i ujął pod brodę.
-  Słuchajno, moja mała, rzekł cicho, nachy 

łając się. W yjmijże mi zaraz z szsfy fo ubranie 
jasne i przeprasuj. Zaniesiesz do mnie zaraz po 
cbiedhie, rozum iesz?

-  Rozumiem, odparła Felka chichocząc.
-  A nie w iesz ty, czy panienki wychodzą 

po obiedzie?
-  Zdaje mi się  proszę pana, że wychodzą, 

abo co ?
-  Chcę, żebyś popołudniu skoczył? do Wen- 

fzla i wzięła cc ś  na rachunek. Dam ci kar'kę, 
a potem zan iesiesz  fo na ulicę Szujskiego pod 
piąty numer i oddąsz siróżowi.

-  Ojej 1 to pan znowu jak ą ś  fetę w ypraw ia ?
-  Ehl ty z a raz i fefel Z interesantem mam 

się w idzieć.
Felka podsunęła s ię  dc Boguckiego dotyka­

jąc prawie jego piersi rumieniem.
-  Co pan m ydlił zaśm iała się szeroko. Ja 

fam wiem dobrze co za inferesiinfł F iu l fiul 
Ale leż z puna jeszcze amant.

Bogucki wyprostował się i w yraz dumnego 
zadowolenia przemknął się po jego twarzy.

-  jakoś fam jeszcze idzie, wycedził powoli. 
Tylko ty, pam iętaj o ubraniu. Czy go mole nie 
zjadły przypadkiem , bo to z tymi porządkami 
domowymi....

-  E, coby znowul Oglądałam kiedyś. jeszcze 
w ca le ., w cu le .. Niech sie pan nie kłopocze. 
W yczyszczę, w yprasuję, jak  od kraw ca. A biief 
na niedzielę do ludowego będzie?

-  Bcdzie, bedzie, tylko spraw  się dobrze.
0  Wenfzlu nie zapomnij.

-  E, gdzieżby, tylko żeby dał... fam już ty le ..
-  Da, dz Do pierwszego niedaleko. Coś się 

spłaci. A w ięc zgrabnie, ładnie, przed irzecią, 
rozumiesz i żeby niki, panie tego, nie widział, 
uważasz.

-  Uważam, proszę pana.
-  W racaj teraz do kucnni, a buzia na kłó­

deczkę, aniołku.
Felku chichocząc wybiegła z pokoju.
Bogucki w oczekiwaniu na obiad wyciągnął 

s<e na kanapie i zapalił papierosa.
Wkrótce z przedpokoju dobiegł szmer wol­

nych, posuwistych kroków i weszła Bogucka.
Ubrana była całkiem czarno i z pod niemo- 

drej, długiej peleryny w idniał zwój papierów
1 dzienników.

Przesunęła się cicho przez jada ln ię , nie 
zw racając uw agi na męża, weszła do sypialnego 
pokoju i powróciła po chw ili bez peleryny i ka­
pelusza.

W ręce niosła przyniesione papiery.
Bezsilnym ruchem opadła na krzesło przy 

stole i westchnęła głęboko.
Na bladej, ascetycznei twarzy znać było 

ślady przemęczenie. Tylko oczy głęboko y  pa 
dnięfe św ieciły gorączkowym blaskiem  nadając 
całej, jakby martwej postaci, w yiaz  życia. Czy 
niła wrażenie istoty, zupełnie oderwanej od oto­
czen ia , idącej upornie wytkniętym  szlakiem  
m yśli własnej i zapatrzonej w  św iaty n iew i­
dzialne dla drugich.

-  Bonjour rna femme, zadźwięczał głos Bo­
guckiego.

Od chw ili obserwował żono, przeglądającą 
gorączkowo dzienniki leżące przed nią i iro­
niczny uśm iech skrzyw ił jego usta

Bogucka drgnęła jak  ze >nu zbudzona.
-  A dzień dobry 1 odrzekła maiowym, prze­

męczonym głosem. Zr.owu te elykiełalne grze­
czności. Myślałam, że cz*is byłby wyzbyć się 
tych niepotrzebnych naleciałości.

-  Przyznaj jednak duszko, zaczął Bogucki 
z lekką złośliw ością w  glosie, że w  naszym  
św iecie obowiązują pewne formy towarzyskie.

Bcgucka ruszył? pogardliw ie ramionami.
■— Te iwoje foimy, fo zw yczajne mydlenie 

sobie oczu. Dziecinne głupstw a! Ludzie, kiórzy 
cząs na fo tracą, popełniają zbrodnię 1 W nikać 
w  rdzeń rzeczy, badać objawy zdrowotności 
moralnej, oczyszczać duszę z katu ciemnoty, 
obudzać w nich sumowiedzę, aio cel wzniosły!

-  Nie przeczę, ale... zaczął Bogucki.
Ale żon? nie dała mu dokończyć.
-  W ydzierać z piekielnej paszczy potwora 

grzechu te biedne, niewolnicze isiofy, które wroga 
ręka mężczyzn ich obskórny egoizm wtrąca co­
dziennie w otchłań zepsucia 1 Nie dać, aby...

Tym razem udało się Boguckiemu p-zerw ać 
r.a chw ilę potok słów żony.

I ty fo rob isz? naprawdę robisz io w szystko? 
zapytał szyderczo.

Karzące, zimne spojrzenie pobiegło w stronę 
kanapy. Ale chorobliwy zapał już zadaleko po­
niósł Bogucką, aby w  połowie swojej przemowy 
miała się zatrzymać.

-  Nie dać, nie dopuścić, ciągnęła dalej upor­
nie, aby fo, co z rąk Stwórcy wyszło n ieska­
lane i piękne, co się powinno drogocennym, 
skarbem pielęgnowanym  z pietyzmem po w szy­
stkie czasy, uledz mogło zepsuciu i zatraceniu. 
Nie dać...

-  Ale duszko, wymówił słodko Bogucki, 
zmęczysz się, nie przejmuj się fak gorąco 1

A k  łatwiej było zatrzym ać potok wezbrany, 
niż gorączkowy zapał Boguckiej. No twarz w y­
stąpiły ceglasfe rumieńce, w ąskie usta z trudem 
chwytały powietrze, ale mówiła dalej suggesiyo- 
nując się własnemi stówami.

-  Nie pozwolić, aby cnoty, tradycyjne na­
szego rodu n iew ieściego splugaw ić mogła w sze- 
feczna myśl, chronić jak  ogrodnik chroni kw iaf 
rzadki od szronu i w ilgoci te jasne, przeczyste 
dusze, zdane naszej pieczy, nie dopuścić, aby 
złe ziarno paść mogło na tę w iosenną rolę, by 
nie zakradł się w nie przeklęty podszept złegot 
Ale co l ty tego nie rozumiesz, zwróciła się po­
gardliw ie do Boguckiego. Nie jesteś w stan ie 
pojąć szczytnych obowiązków naszego posłan­
nictwa, całą odpowiedzialność ciążącą na nas...

Skrzypnęły drzwi lekko i do pokoju wsunął 
się nieśmiało niemłody mężczyzna. Siał chw ilę, 
lękliwym  wzrokiem spoglądając na Bogucką, 
w końcu odchrząknął i podszedł bliżej.

Był fo lokator zajm ujący jeden z frontowych 
pokojów, emeryt, o zasuszonej, żółtej twarzy, 
wysokiem  czole pokryłem z rzadka włosami 
nieokreślonego koloru.

W ręce trzymał filiżankę, z którą widocznie 
nie w iedział co zrobić, bo co chw ila spogląda; 
na nią z pomieszaniem, przenosząc potem wzrok 
na Bogucką.

Na widok lokatora Bogucki powstał z ka- 
naoy.

-  Al pan Z icłkiewiczl zawołał. Witam pana. 
Czzmże służyć mogę.

Ziółkiewicz odchrząknął siln iej i filiżankę 
postawił na stole.

-  ja  do pani dobrodziejki, przemówił nie­
śm iałym , c ic iym  głosem uśm iechając się grze 
czuie.

Bogucka zdziwiła sie.
-  Do m nie? Cóż iak iego ?
-  ja  pan ią dobrodziejkę najmocniej prze­

praszam , że ośmielam się przerywać fak intere­
su jącą rozmowę.

O, nic me szkodzi -  odparła zimno Bo­
gucka.

Ale j a . ,  ja  chciałem sic dowiedzieć -  jąkał 
się Ziółkiewicz - Czy też... przepraszam najmo­
cniej pan ią dobrodziejkę... czy też w skazaną 
jesf rzeczą, abym wyław iał karakony z kawy 
m ającej być jedynym posiłKiem aż do pory 
obiadowej... Podsunął się jeszcze bliżej i przy­
niesioną filiżankę postawił na papierach rozło­
żonych przed Bogucką.

Odsunęła ją  gniewnym ruchem i spojrzała 
ostre na lokatora.

-  W ięc panu tylko o fo chodziło?
-  O fo tylko pani dobrodziejko 1..
Boguckiego ogarnęła wesołość.
-  Karakon w kaw ie -  zaśm iał s ie i -  A ic

paradnel Fatalna pomyłka i Ta Felka taki roz­
trzepaniec 1

Bogucka skarciła go surowym wzrokiem.
-  jeszcze jedno, pani dobrodziejko -  ośmłe 

lał się  coraz więcej Ziółkiewicz -  chciałem s ię  
również poinformować, czy też... przepraszam 
najmocniej, wypłacam  się regularnie z należy- 
lości za pokój ze śniadaniem , bo to moja biedna 
qłowa...

-  O czywiście, gdyby było inaczej, nie m ie­
szkałby pan u m n ie -o św iad czy ła  z godnością 
Bogucka.

-  A w ięc ośm ielam  się prosić, aby na przy­
szłość... tylko niech pani dobrodziejka nie sądzi, 
że chcę czynić jak ie zarzuty... broń Boże... a le  
to zaw sze nieprzyjemna rzecz...

(Clqg dslszy p a s a n i).


